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Przez
Prof. Dra. / .  M ajera.

W  pierwszej połowie XVII stulecia dwóch 
fcylo tego imienia w głównej szkole krakowskiej 
Professorów: Jakub , Dr. i Prof. prawa, gorliwy 
obrońca praw i swobód Uniwersytetu, i t> rzy - 
Sz to f, brat jego młodszy, Dr.medycyny i Prof. 
w  wydziale lekarskim, równie jak i brat star­
szy względem Uniwersytetu zasłużony, nieszczę­

ściem jednak nie z tej tylko strony w dziejach
jego pamiętny. , . „  , r

Zaiste w czynnem swem życiu Krzys z t o f  
Kajmanów i cz dziwnem był igrzyskiem losu: 
uczony Lekarz, Professor, Rektor, Rajca krako­
wski, obrońca Akademii, potwarca, wygnaniec, 
nędzarz zmarły w zagranicznym szpitalu; oto 
jaskrawe barwy, w jakich przedstawia nam się
życie tego męża.

Urodził się on w Krakowie około r. 1590., 
z rodziny może nie w dalekiem pokoleniu nie­
mieckiej, sam bowiem jeszcze pisał się najczę­
ściej Kajmanem (1 ) . Początkowe nauki odbył 
w mieście rodzinnem, później zaś usposobiony 
należycie w Akademii krakowskiej, udał się na 
naukę lekarską do słynnych w owym czasie A- 
kademii włoskich, mianowicie bonońskiej, pade­
wskiej i pizańskiej, gdzie też po siedmioletnim 
pobycie miał zyskać stopień Dra. medycyny ( 5“>

Po powrocie swoim do kraju zostawał jako 
Lekarz na dworze Piotra Tylickiego, Biskupa 
krakowskiego przez lat 6, t. j . aż do jego śmier­
ci, która przypadła w dniu 13. Lipca 1616 r. 
Starania jego umiał oceniać Tylicki, gdy mimo 
rocznego wynagrodzenia nie przepomniał o nim 
i w testamencie (3 ) . — Zaraz też po powrocie

(1) Że K rzy sz to f ta k  n iem al -wyłącznie p isa ł się  N e j­
m a n e m , ja k  b ra t  jeg o  sta rszy  N a jm an o w icze m , w sp o ­
m n ia ł ju ż  o tern  św ia tły  badacz  d z ie jó w  U n iw e rsy te tu  
n aszego , P ro fe sso r M u c zk o w sk i, w  w iad o m o śc i o rę k o -  
p ism ac b  M arc . R adym ińsk iego  (K raków  1840. s tr . 104 .) 
Że je d n a k  m im o to  w te m  m ie jscu  nazyw am  go N ajm a­
now iczem , spow odow ało  m ię  do teg o  : 1) i i  w  daw nych  
a k ta c h  w ydzia łow ych  zn a laz łem  w  te n  sposób  w yrazo - 
ny  je g o  w łasn o ręczn y  p o d p is ,  ja k to  zam ieszczona p o d  
w ize ru n k iem  p o d o b izn a  p rz e d s ta w ia ;  2 )  i& p raw ie  z a ­
w sze tak  m ianow anym  zn a jd u jem y  jeg o  starszego  b r a ta ,  
ró w n ie  w  a k tach  u n iw e rsy te c k ic h , ja k o  i  p ism ach  p rz e z  
n iego  w y d a n y c h ; 3) że  w reszc ie  ju ź  z daw na i p ow sze­
chn ie  o obndw n  słyszeć nam  się daw ało  p o d  nazw isk iem
N ajm anow iczów . . .

(2) O  szczeg ó łach  ty c h  w spom ina sam  n .  w  rę k o p i-  
śm ie zachow anym  w  b ib lio tece  pod  znak iem  BB. X IX ., 
5 (s tro n . 30 ) ;  w szakże  w yrażen ie  się je g o  co do m ie j­
sca  u zyskan ia  s to p n ia  D ra . m ed. n ie z u p e łn ie  je s t  p e w n e . 
P isze  on w  p o w o łan em  m ie jscu : , , N ihil m ih i m ag is in  
„ o p ta tis  fn it ,  quam  u t  eom m uui a l tr ic i  e t  p a re n ti  A ca- 
„d e m ia e , quae  m e p rim a  a rtiy m  ru d im e n ta  d o c u it, qnae- 
” que lite ra ru m  fundam entis f irm atu m , ad  so ro res I ta lia e  
„  A cadem ias em isit, om nem  g ra titu d in e m  re fe rra m . C um  
„ ita q u e  p e r  annos septem  in  A cadem iis to to  o rb e  ce le- 
„ b e r r im is , b o n o n ien si, p a tav in a  e t p isa n a  s tu d iis  M edi- 
„c in a e  navaverim  o p e ra m , ib iq u e  in  D re m . M edicinae 
„ p ro m o tn s  re d ic rim “  e tc .

(3) W  pow oi, ręk o p . s tr .  121. —  P isz e  tam  N . ,  ż t i  
„A n n u u m  stip en d iu m  floreai treceati eraut.“
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atarał się N. o wcielenie do W ydziału lekar­
skiego, uczyniwszy w tej mierze podanie do U- 
niwersytetu d. 27. Listopada 1609 r. Nie za­
raz jednak życzeniu jego zadosyć się sta ło , po­
przednio bowiem przypuszczono do odpowiada­
nia Gabr. Joannicego, jego zaś, dla sprawdzenia 
odbytej za granicę promocyi, odesłano do Rek­
tora i Dziekana W ydziału  lekarskiego, którym 
pod ów czas był pamiętny w  dziejach piśmien­
nictw a Szymon Syrennius (4 ) . Publiczną obro­
nę tw ierdzeń o kołtunie odbył N. w cztery mie­
siące później, t. j .  w  d. 23. Marca 1610 r., po 
czem w  dniu 26. t. m. i r. policzonym został 
W poczet Professorów wydziału. Przedmioty je ­
go w ykładu były różne, w  miarę jak  w kolei 
czasu zajmował katedry rozmaitych fundacyj. 
Gabr. Joannicy, W al. Fontanus, Stan. Z aw adz­
k i, Jan Mitkowski, Maciej W ojeński, Innocenty 
Petrycy, Gabryel Ochocki i W aw rz. Śmieszko- 
w icz , byli towarzyszami w jego nauczycielskim 
zawodzie.

Prócz obowiązków Lekarza i Nauczyciela, w y­
sługiw ał się jeszcze N. miastu jako Radzca, A- 
kademii jako  kilkakrotny je j Rektor. — Było to 
W czasie, gdy głośne zatargi między zgroma­
dzeniem jezuickie'm a Uniwersytetem doszły do 
najwyższego napięcia; gdy wreszcie tajemnemi 
zabiegami Jezuitów do żywego dotknięty, Rek­
to r imieniem ciała nauczycielskiego, złożywszy 
w  obliczu Komissyi na Sejmie koronacyjnym r. 
1633. pieczęć, ustawy i prawa Uniwersytetu, wy­
rzek ł te pamiętne słow a: „Owo pieczęć, którąm 
tu dla tego przyniósł, abym ją  in facie Reipu- 
blicae z prawami naszemi położył, jeśli się przy 
zestarzałem od kilkuset la t prawie zostać nie 
będziem mogli. To sigillum, od stawnej pamię­
ci fundatora, dane de insigniis regni dwoje par­
tycypuje bereł, dając znać, że Rektorowi zupeł­
ny rząd na te, którzy się uczyć tu będą, poda­
ny jest. Są i statuta et jus ea condendi na tych 
-wszystkich, którzy do jurysdykcyi rek to row ej 
należeć będą, także od k ilku set lat. Przy któ­
rych jeżeli się nie zostajemy, nie przyjdzie nam 
nic innego czynić, jedno oddawszy WWmościom, 
naszym miłościwym Panom, te praw a, któreśmy 
z  rąk  W W mościów w zięli, wszystkiego zanie- 
chać.“ . . .  „Niechcąc patrzyć na rozszarpanie tej 
jednej szkoły Rzeczypospolitej, przyjdzie nam 
naostatek na to, że sobie pokój z Ojcami uczy­
nimy, puściwszy im te tu miejsca, aby jak  wszę­
dzie, tak i tu płużyli; a w tym podobno się w y- 
godzi potrzebie 0 0 .  Jezuitów ( 5 ) .“  —  Dodaj­
my do tego wichrzenia a nawet krw aw e zajścia 
między jezuickimi i uniwersyteckimi uczniami; 
podżegi skrzętnie z tego powodu szerzone mię­
dzy szlachtą i możnymi mieszkańcami; a łatw o

(4) Zobacz w  podanych przezem nie k ilku  wiadom o­
ściach z dziejów W ydz. lek. (Rocznik W. 1. T . I I . 1839. 
O ddz . I . str. 59 )

(5) Zob. w Prof. Muczkowskiego: Wiadomości o r«- 
top . Rady mińskiego, otr. 41.

pojmiemy, ile w tych trudnych okolicznościach 
zależało Akademii na naczelnikach, wytrawnych 
w  radzie, przezornych w czynach, niezłomnych 
w  charakterze. — Znalazł Uniwersytet takich 
zwierzchników w  obu Najmanowiczach, z któ­
rych starszego 16, młodszego 4  razy obrał swym 
Rektorem. Mianowicie K rzysztof dzierzył tę go­
dność pierwszy raz w r. 1627 ., następnie zaś, 
począwszy od półrocza letniego r. 1633., przez 
3 w ciągu po sobie idące półrocza. Zaiste przy­
kry to musiał być w owym czasie zaszczyt, kie­
dy po dwakroć usilnie w ym aw iał się od niego 
N. Pisze on w jednem  miejscu: „H is nostris o- 
„mnium difiiciliimis temporibus lex certe aliqua 
„deberet constitui, ut is qui gravissimam istam 
„provinciam uno semestri sustinuit, altero saltem 
„liber conquiescere et respirare possit. Omnibus 
„quidem credo, isia rerum facie rectoratum ite— 
„rato as8umere, durum et acerbum est, sed mihi 
>,vel maxime, qui meum hunc primum nimis la- 
„boriosum et difiicilem comperi et deprehendi. 
„Casus et molestias indiscipiinosae juventutis, 
„audiverunt forsan ce teri, ego solus sustinui et 
„expertus sum. Schola quippe ista nobis małe 
„nata  jesuitica, quemadmodum omnia perturbat 
„e t m iscet, ita disciplinam fere omnem eripit et
” j“£ rV ✓'Jf Praee83e, quam molestum et „diilicile

O tymto Krzysztofie Najmanowiczu od czasu 
Śniadeckiego rozszerzyło się podanie, że tenże 
złożywszy u podnóżka tronu Zygmunta III. ber­
ła  î przywileje Akademii krakowskiej, w mowie 
pełnej życia i znaczenia dodał te pamiętne wy­
razy: ,, accipe rex quod non ded isti;“  co Króla 
tak dalece wzruszyło, iż nie tylko zwrócił Rek­
torowi przywileje i berła , ale nadto do dwóch 
dawniejszych przydał od siebie trzecie, a co naj­
ważniejsza, zamknąć kazał szkoły jezuickie (7) .  
Pamiątkę tego zdarzenia utrw alił w sali jagiel­
lońskiej pędzel Stachowicza, z tą przecież ró­
żnicą, że napis pod obrazem, który to przedsta­
w ia, czyn powyższy przyznaje Jakubów i Najma- 
nowiczowi. — Ze jednak cała ta powieść osnu­
tą została na wypaczonych zdarzeniach, dowo­
dnie to już w ykazał Professor Muczkowski (8 ) . 
Nie Zygmuntowi bowiem, lecz w obliczu Komis- 
syI> z gfona Sejmu koronacyjnego w Marcu ro­
ku 1633. umyślnie wyznaczonej, złożył starszy 
Najmanowicz przywileje i berła ; nie za Zyg­
munta też, gorliwego Jezuitów opiekuna, lecz 
za W ładysław a w roku 1634. zamknięto ich 
szkoły w Krakowie. Wrszakże to sprostowanie 
podania, jak  rzeczywistemu zdarzeniu nie ujmu­
je  uroku, tak też i mężom, pod których sterem 
rzecz ta  szczęśliwie dokonaną została, nie u- 
mniejsza zasługi. Do tych zaś m ężów, których 
podczas rzeczonego Sejmu dodała Akademia ku

(6) W przytocz. rękop. Najm anow icza, str . 203.
(7) Jana  Śniadeckiego: Pism a ro zm aite , wyd. 2eie. 

Tom I. str. 123.
(8) W rękop. Radymińakiego, str. 25 i  n.
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pomocy Jakubow i N ajm anowiczowi, należał i 
nasz Krzysztof Najmanowicz.

Nie na tej jednak chwili , aczkolwiek może 
najwięcej dla Akademii stanow czej, skończył 
się jego czynny udział. Jezuici nie dowierzając 
narodow i, sprawę swą do Rzymu wynieśli i 
szczęśliwie prowadzili; a chociaż w  kraju Kom- 
missya skłoniła się juz za Uniwersytetem, to 
przecież i tu musiano jeszcze oczekiwać króle­
wskiego wyroku. Trzeba więc było z strony 
Akademii szczególnej jeszcze czynności i ciągłych 
wysileń, ażeby rzecz swoję pomyślnie ukończyć. 
S ia ło  się to pod rektorstwem Krzysztofa Najma- 
now icza' który objąwszy ten urząd w drugiem 
półroczu r. 1633. i sprawując go przez oba pół­
rocza roku następującego, niczego^ me zaniedbał, 
czego tylko mógł użyć do utwierdzenia praw 
Uniwersytetu. Jaw ne tego dowody mamy w  roz­
licznych przemowach i listach, które w łasną je­
go ręką spisane, dotąd się przechowują, l u  
między innemi należy powitanie W ojewody kra­
kowskiego, kijowskiego, ruskiego; przemowa do 
K rólew icza W ładysław a na Łobzowie r. 1633 
d. 20. Czerwca; do Dominika Księcia na Ostro­
gu i Zasław iu, Zamojskiego, Podkanclerzego ko­
ronnego; Osolińskiego, Podskarbiego nadworne­
go i Posła do Rzymu; do Gembickiego, Opata 
trzemeszyńskiego, Sekretarza poselstwa do Rzy­
mu ; pożegnanie Posła do Rzymu już na samym 
Wyjeździe, obszerna instrukcya dla pełnomocni­
k a  z strony Akademii umyślnie dodanego;^ na­
stępnie powitanie wracającego Posła i podzięko­
wanie temuż za uwolnienie sprawy Akademii od 
roty rzymskiej (9 ) .

Gdy tak  z jednej strony Najmanowicz^ ze­
w nątrz Uniwersytetu zamachy jezuickie odpierał 
i  niszczył; z drugiej strony myślał nad jego u- 
trwaleniem przez wprowadzenie wewnętrznych 
ulepszeń, ażeby tym sposobem, samą świetnością 
prawdziwej zasłu g i, szkoła głów na za mi a 
w  kraju  jezuickie zabiegi. O jakich właściwie 
myślał on poprawach, tego w  rękopismie swoim 
nie objaw ił w yraźnie; przemawia tylko w  ogó­
le za potrzebą zreformowania Akademii. a“ 
„ ris in a“  —  mówi między innemi, — „ter refor­
m a ta ,  bononiensis, patavina pluries, nostra sola

(9) W  ró żn y ch  m ie jsca ch  w spom nianego  rę k o p . N »j- 
m anow icza . — O p ró cz  w łasn y ch  je g o  p rz e m ó w , z n a j­
d u je  się  tam  ta k ż e  w ie le  o d p o w ie d z i, m ięd zy  k tó rem i 
g o d n a  p am ięc i z szczegó lnej ży cz liw o śc i d la  ak ad em ii 
o d p o w ied ź  W o jew o d y  ru sk ie g o , k tó ry  m ięd zy  innem i 
p o w ie d z ia ł:  „ W  n ic , an i w żad n e  h te s  się  W W M sc tam  
(w  ltzy m ie) n ie  w d aw a jc ie , je n o  p rzy  k o n sty tu cy , s tó j-  
C ie, a  m y tak że  p raw a naszego m e o db iezem y  , .  defe 
ro w a lic h m y  w  te j m ierze O jc u  ów. aby  d c cre ta  by ły  
W p o sz an o w an iu , inacze j n ie  chcem y c ie rp iec  te j ly r a n -  
m ułem , żebychm y n ie  m ieli in s ty tu cy i ty lk o  je z u ic k ą . A 
i a  ta k  p o w ied am , że w o la łb y m , aby  się  m oj syn n ie  u- 
c * y lf n iz  ab y  się  u  Je z u itó w  u c z y ł „ W i d z i c i e ,  ja -  
Jso o n i z  w am i w o jo w ać  p o c z ę li ,  ja k o  c o n c u r s  w ie lk i 
S zlacheck ich  d z ia tek  i  w szystk ich  m a c ie ; a on i n iech a j 
p o c z e k a ją , aż  ich R z eczp o sp o lita  b ę d z ie  żąda,la w  t o ; _
P le  ic h  n ie  p ro zu n y . a  o n i s ię  w d z ie ra ją , (S tr. i i i ) .

ut statuae yeterum et monuments, non ad usum 
” sed ad visum, sic vulgo ajunt, stat immutata.** 
” a c  si melius sit nobiscum una et academism 
’ ruere, quam nobis tantisper im m utatii, etiam 
’’contra adversariorum Jesuitarum machinamenta 
"fraudulenta eniti et enitescere.“  (1 0 ) 

(D okończen ie  n as tąp i.)

O dawnych grobach i starożytnościach, 
odkrytych w  Inflantach polskich.

(D alszy  c iąg .)

Położenie grobów.
Grobowce dawne w prowincyach nadbałty­

ckich leżały najczęściej w nizinach, nad znaczne- 
mi rzekami, jeziorami, nad morzem, głęboko za­
niesione piaskiem, ja k  np. w Kremonie nad rze­
ka Aa, w Aszeradzie nad Dźwiną, w Kurlandyi 
nad Abau, i w Zabelu nad W indaw ą, w Szrun- 
den w ryzkiej zatoce, w Dreymannsdorff, etc. 
etc.; rzadko na wyższych miejscach, ja k  w S tab - 
ben i Zeelburgu w Kurlandyi nad Dźwiną, 
w Kapsehlen i Auzen, równie w Pyhla i K ill- 
kond na wyspie Oesel. Pojedyńcze groby w da­
wnych szańcach, zwanych S a u tr b u r g e t t ,  lub na 
polach. C iała nie głęboko w  nich leżały, albo­
wiem często pługiem wyorywane były.

Sprzęty w grobach odkryte.
Sprzęty w  grobach odkryte w  prowincyach 

nadbałtyckich składają się z przedmiotów ka­
miennych, bronzowych, żelaznych, srebrnych, 
zwierzęcych i roślinnych.

Sprzęty kamienne.
Oprócz kamieni dzikich, któremi groby okła­

dano, mało w Inflantach znajdywano sprzętów 
kamiennych. Do tej liczby należą m łotki, czyli 
toporki różnego kształtu , granitowe lub syenito- 
w e , ułomki kul kamiennych owalnego kształtu, 
niewiadomego użytku, bruski, kamienie probier­
cze i w agi; do tego oddziału odnosić się mogą 
urny czyli popielnice gliniane, kulki i paciorki 
kamienne i gliniane, bursztynowe, szklanne, ko­
lorowe i wyzłacane.

Sprzęty bronzowe.
Sprzęty bronzowe i mosiężne składają się 

z hełmów czyli szyszaków , * koron różnego 
kształtu, męzkich i niewieścich dyademów, z ko- 
szulek drócianych, z naszyjników blaszkami lub 
łańcuszkami przyozdobionych, z napierśników ró­
żnego rodzajn , z łańcuchów i rozmaitych ła ń ­
cuszków z nawieszonemi monetami, puginałam i, 
zębami zwierzęcemi i róznemi amuletami, z pa­
sów bronzowych wężowych, z pasów rzemien­
nych drótem okręconych lub blaszkami nabija­
nych, ze sprzążek, spięć i  szpilek różnego kształ-

(10) W rękop. powoi. itr . 49, 56.
42
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tu, do płaszczów i pancerzów służących, z wi- 
eiadel rozmaitych, jako to: amuletów, koników, 
ptaszków, dzwoneczków do łańcugzków przycze­
pionych, u pasa noszonych, z naramienników 
czyli bronzowych skrętów spiralnych na rękach 
i  nogach noszonych, z manelów czyli bransole- 
tów , z pierścieni z węzłami gordyjskiemi, lub 
z drótu spiralnie skręconych, z podkolenników 
bronzowych, i innych sprzętów domowych, jako 
to: w ag, narzędzi do napinania łuków , rękoje­
ści od puginałów, bożyszcz, i tym podobnych 
przedmiotów niewiadomego użycia.

Bronie i  sprzęty żelazne.
Bronie żelazne, znajdywane w dawnych gro­

bach, składają się z toporków różnych, berdy- 
szów, młotków, mieczów, pik różnego kształtu, 
Strzał, puginałów i nożów. Do ubiorów słu­
żące są koszulki dróciane, ogniwa od pasów, 
sprzążki, pierścienie dróciane, łańcuchy blasza­
ne, ostrogi, klucze, nożyce do strzyżenia wełny, 
wędzidła etc. etc.

Sprzęty srebrne i monety.
Ze srebrnych przedmiotów w grobach tako­

wych znajdywano pięknej roboty pierścienie, 
wieńce, naszyjniki i manele; złote zaś bardzo 
rzadko napotykano. Monety srebrne i bronzowe 
są następujące:

Anglo-duńskie z roku 980., 1042, 1157., do 
roku 1182.

Anglo-saxońskie z r. 802. do r. 1016.
Niemieckie i Franków z r. 822., 1068
Cesarzów niemieckich z roku 936., 1024.,

1056., 1191., 1225.
Byzantyńskie z r. 912., 957., 976., 1025.
Rzymskie z r. 119., 247., 268. 364.
Mongolska jedna tylko w Dorpacie znalezio­

ną została.
Staro-greckie, lubo rzadko, znajdywano na 

wyspie Oesel i w Peterskapelli nad zatoką ryz- 
k ą , a mianowicie z czasów Demetryusza Poly- 
orceta, syrakuzańskie, i z wyspy Thasos.

Arabskie Kallilfów Abassydów z r. 766. i
1011., znalezione zostały w znacznej ilości w o- 
kolicach Witebska.

W  grobach znajdują się najczęściej na łań- 
cużkach lub rzemieniach zawieszane monety, do 
ubioru używane, byzantyńskie, ang!o-saxońskie 
lub arabskie; monety zaś Franków, jako i nie­
mieckie, znajdywano zwykle wytarte; być więc 
może, iż takowe jako zwyczajne pieniądze kurs 
miały.

Przedmioty zwierzęce i roślinne.
Przedmioty takowe, używane do ubioru przez 

Se narody, a  które w szczątkach dotąd zacho­
wane w grobach napotykać można, składają się 
z  muszel, kości, zębów zwierzęcych, rogów, rze­
mieni , z materyj wełnianych lub szerści wiel­
błądów koloru brunatnego lub ciemno-zielonego,

tkanej w rozmaite wzory, ogniwkami metalowe- 
mi lub paciórkami przetykanej, nakoniec z płó­
tna i pieńki.

Zapoznawszy ogólnie czytelników moich z  
przedmiotami znajdywanemi w grobach prowin- 
cyj nadbałtyckich, i odsyłając żądających mieć 
bardziej w tem poszczególne wiadomości do dzie­
ła  pod tytułem: Necrolivonica, wydanego przez 
Pana Kruse w Dorpacie w roku 1842., z pię- 
knemi rycinami tych starożytności (1 ), do dzie­
ła  P. Kohl (2 ) i pisma P. H. von Brackel, po­
mieszczonego w tomach II. i IV .: 'JJilttbnlungctt 
auó brr Vi»lant>ifd)cn @efct)f<f)tr (3 ) ,  przystępuje 
teraz do opisania tych starożytności, jakie od­
kryte zostały w różnych ezasach w Inflantach 
polskich.

Panująca u nas obojętność w rzeczach nau­
kowych , które nie przynoszą dochodu , duch 
wszystko niszczący pospólstwa naszego i chci­
wość Żydów w nabywaniu wszelkiego rodzaju 
metalów, zysk im przynoszących, stały się przy­
czyną zatracenia i zmarnowania wielu nazbyt 
ważnych starożytności (4 )  kraju naszego, które 
rzucićby były mogły wielkie światło na pokole­
nia pierwszych kraju tego mieszkańców. Z tych 
to powodów znajdywane w różnych czasach 
w Inflantach jpolskich w grobach rozmaite bron­
zowe przedmioty przechodziły przez tygiel ży­
dowski; inne, poniewierając się po domach szla­
checkich i za cacko służące dzieciom, nakoniec 
zaginęły; te zaś, które udało mi się uzbierać, 
po  ̂ większej części nie miały systematycznego 
opisania miejsc, w których znalezione, w jakie­
go rodzaju grobach, w’ jakiem położeniu, i czy­
li służyły do stroju męższczyzn lub kobiet. Dzię­
ki uczonym sąsiadom naszym nadbałtyckich pro- 
wincyj, którzy bardziej systematycznie zajmo­
wali się takiemi poszukiwaniami. Zastósować

(1) N ecrolivonica  obCT 2t'(tertf)umer Sit);, unb Rur- 
tanbg, non Dr. griebr. Rrufe. © orpat, 1842.

(2) S ie  Seutfd)=31ufjtfcf)en £ftfee=>]Oromnscń ober 9tatur- 
unb ffiolferieben tn .Rur:, Sio: unb ©flianb. 2  5£t)ie.

(3) S ia Ą tr a g  Su 2Cuffa%e, ju r  R e n n tn ig  ber* 2fttbcr- 
t fju m e r , befonberś a u ś  S B rcn je , bie in  ben O f t f e e ® rooin»eit  
Siu fśianbś a u ś  ber © rbe gegraben  w erb en . £ .  « .  S f

(4) W dowód tego Pan N arbut w pierw szjm  tomie 
Dziejów  starożytnych narodu litew skiego, na stron . 37, 
mówiąc o Kabirze, bożyszczu T rójcy  pogańskiej , czyli 
Iryzn ie  sław isńskiej, wspom ina, iż w roku 1811., w o- 
kolicy Druj , położonej w bliskości In tlant i rzeki ln- 
“ ry, w odiewisku osuszouem jednego je z io ra , znalezio­
no trzy posążki b ronzow e, wysokości 18 cali m ające,
* podstawą tró jkątną. Osoby stały tyłem  do siebie o- 
brócone, opasane pod ram ionam i obręczą metalową z ry ­
sami podobnem i do pisma jakiegoś'. Bronz takowy został 
przedany przez wieśniaków Żydom, fu n t po groszy 10, 
a do dwóch pudów wagi wynosił. Jeden  wyraz pismem, 
runicznem  oznaczony, jak  się z rozbioru pokazało, zna- 
czył T r io p a ,  co według litew skiej mowy na toż sbbii) 
w ychodzi, co T ryzn a  po sławiańsku. Tem bardziej ża­
łować należy zaginienia tak  ważnych bożyszcz, k tóre 
będąc czczone od Egipcyau i In d y a u , mogłyby rzucić 
św iatło na  pochodzenie od tychże hołyszów, Litwinów 
i  Slawian.
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Namiot

możemy i nasze starożytności do ich podań i 
odkryć.

Dokończenie ; nastąpi.)

O podróżnych polskich.
Liczba podróżnych polskich nader się zwięk- 

sza już to zbiegiem smutnych okoliczności, juz 
i z powodu coraz bardziej ułatwianych kommu- 
nikacyj. Dawniej zapisywano w dziejach mę­
żów, którzy n. p. odwiedzali grób Pański, dziś 
wielu już Polaków zwiedziło Palestynę. Zna­
jomy jest piękny opis podróży Księdza Hołowiń- 
skiego; śrnierć przedw czesna, która zaskoczyła 
Chwaliboga zGalicyi, nie dozwoliła mu skreślić 
swych w rażeń; pozostało nam po nim jedynie 
dzieło o filozofii, które w Poznaniu w ydrukowa­
ne bedzie. Juliusz Słow acki, jeden nam zale- 
dwo 'skreślił obraz z swej podróży na wschodzie 
w poemacie E l-A risch . Z  różnych części Pol­
ski zw iedzają tę część kraju. Przed kilku mie- 
sięcami mąż sław ny z nieszczęść szukał pocie­
chy u grobu Pańskiego. Wie pomnę o prowin­
cjach leżących w bliskości Morza czarnego, z któ­
rych podróż łatw iejszą się stała. Lecz wszakże 
i  z  W . Polski przed trzema laty obywatel jeden

arabski.

zwiedził P alestynę, a świeżo jeszcze inny mło­
dzieniec pełen nadziei. Ze Żmudzi pierw  przy­
szedł był R y łło , który wstąpiwszy do zakonu 
Jezuitów, tak się jako Missyonarz gorliwością 
swoją odznaczał, że go po wielokroć w ysta ­
no do Syryi. Obywatel pewien z Podola, Pan 
Z . B rz ., siedmio-miesięczną nader zajmującą od­
był podróż w Palestynie i S y ry i, a cały k ra j 
wzdłuż konno przejechał. Polak także Sz. od­
znaczył się przy obronie głównej warowni sy­
ryjskiej. Nie zliczyłbym mnogich ziomków, k tó­
rzy zwiedzają Carogród, do którego tak  są  u ła ­
twione kommunikacye, a podróż z Odessy zale- 
dwo trzydniowa, w  wszelkie opływa wygody. 
Inne części Azyi południowej mniej są znane, 
jeden tylko M ałachowski zwiedził Indye. Na o- 
pisach podróży w  północnej części Azyi nie zby­
wa. Do Chin pojechał K azm ierski, znany lin - 
guista. Afryka zwiedzana bywa 5 w Egipcie by ­
ło kilku naszych ziomków, na czele wspomnę 
W ężyka. Obywatel pewien z W . Polski, k tó- 
ren tam długie baw ił la ta , Pan B r., nader zaj­
mujące przywiózł szczegóły. W  Algierze redu­
ta jedna nosi imię walecznego H oraina, co na 
niej po leg ł; kilku Polaków tam osiadło. W ia ­
domo z gazet o projektowanych niegdyś koloniach
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polskich w  Metidzy przez K sięcia Mirskiego, 
którego późniejsze losy tak są znajome. L ecz i 
inne części Afryki zwiedzane bywają przez Pola­
ków . Opowiadano nam , że do pewnego Księdza 
polskiego, będącego na missyi pod Madagaskarem, 
zaw ita ł razu pewnego Kapitan francuzkiego han­
dlowego okrętu, M irosław ski, który od dziesię­
ciu lat podróżuje po wszystkich morzach, i tam 
się  w  ojczystej powitali mowie. W  Nowej-Ho- 
landyi słusznie sobie s ła w ę  zjednał jako zna­
mienity inżynier, Pan Strzeleski, rodem z W . Pol­
ski; odkrył podobno znaczną część kraju i przy­
gotow ał piękny plan do założenia nowego mia­
s ta ,  oraz mnogich dróg, kanałów . W  Ameryce 
także są Polacy w  różnych stronach rozrzuceni; 
w  Chili jest uczony geolog polski, Pan Dom., 
który od sześciu lat w tym kraju m ieszka; 
w  Mexyku podobnież znakomity naturalista, 
w  Texas nawet m ieszkał długo obywatel z W . 
księstw a poznańskiego, z kąd się później prze­
n iósł do Kuby. W  Stanach zjednoczonych tak­
że na rodakach naszych nie zbyw a, i aż w  p ół­
nocne części Ameryki dostali się polscy Jezuici. 
T akże teraz nie ma cząstki kuli ziem skiej, któ- 
raby polska nie deptała stopa.

W. M.

Obraz historyczno -  statystyczny byłego 
Uniwersytetu królewsko-warszawskiego 

do roku 1830.
(Dalszy ciąg.)

IV .
Spraw a z  czynności dotychczasowej Rady o- 

gólnej Uniwersytetu królewsko -  w arsza­
wskiego, zdana przez JW . Prażm ow skie- 
g o , Biskupa płockiego, Kawalera Orderu 
Sgo S tan isław a, Członka tejże Rady,, na 
dniu 14. Maja 1818 roku w  kościele Śgo 
Krzyża, w  czasie uroczystej inauguracyi 
Uniwersytetu.

Szczęśliwym  nazywać się może kraj, w  któ­
rym urzędnicy łączą z zdatnością moralność. 
Jest bez wątpienia chęcią każdego z Panujących 
tego trzymać się prawidła; lecz najłaskawszy  
nasz Monarcha w  mądrości sw ej obmyślił i prze­
p isa ł środki* aby wybór jego był najmniej za­
wodnym. Gdy artykuł 125. Konstytucyi dozwa­
la  Zgromadzeniom powiatowym  i gminnym w ska- 
zyw ać do urzędów osoby umiejące zasłużyć na 
powszechny szacunek, wstęp do nich tym tylko 
daje otwarty, którzy w ed łu g  postanowienia z d. 
2 6 . Listopada r. z . usposobienia dowiodą. Stó- 
sownie do tej zasady troskliwość Rządu zw ró­
c iła  uw agę na ułatw ienie dla młodzieży sposo­
bów  nabycia wiadomości potrzebnych, chcących 
nię poświęcić usłudze publicznej.

Odległość starożytnej Szkoły krakowskiej czy­
n iła  trudnym przystęp do niej mniej majętnym  
Z dalszych Województw; dwa istniejące w tu­

tejszej stolicy akademiczne w y d z ia ły , to jest  
W yd zia ł prawa i administracyi, w  r. 1808. u- 
stanowiony, i W ydział lekarski, otworzony w  r. 
1809., w zbudziły pragnienie zaprowadzenia bra­
kujących, któreby uzupełniały ogół nauk, w  U- 
niwersytetach dawanych.

Stało się  zadosyć powszechnemu żądaniu. 
N. Pan nowe'tn dobrodziejstwem obdarzył swoje 
królestwo i ozdobił jego sto lice , stanowiąc dy- 
plomatem w dniu TV  Listopada r. 1816. Wyda­
nym^ Uniwersytet, z nadaniem mu tytułu Króle­
w sk iego , i porównaniem go w  prawach z inne- 
m i, tak krajowemi jak  zagranicznemi Uniwer­
sytetami.

Kommissya rząd. w yznań religii i  ośw iece­
nia pubłicz., mając sobie polecone wykonanie wo­
li m onarszej, w yznaczyła z pośród siebie pięciu 
cz łon k ów , które wraz z mianowanymi Dzieka­
nami W y d z ia łó w , składając tymczasowo Radę 
Uniwersytetu, zatrudniały się jego organizacyę. 
W łożony jest na mnie obowiązek zdać spraw*ę 
z czteromiesięcznej jej pracy.

Głównemi Rady powinnościami było: ułożyć 
statut organiczny, zaprowadzić W yd zia ły , obsa­
dzić miejsca.

YF dawniejszym sk ład zie , Uniwersytety w y­
staw iały kształt Rzeczypospolitej, przywilejami 
z pod praw krajowych w yjętej, ła tw y  dający 
wstęp do zatargów, zamieszania i bezrządu; pry­
watne przez Professorów dawane, czyniły mniej 
dokładnemi publiczne lek cye; korzyść cała była  
dla ty c h , co przy pilności posiadali majątek. 
Zbytnia swoboda dla uczących się niszczyła do­
bre obyczaje, i rozkrzew iała szkodliwe nałogi; 
udzielanie stopni nie dowodziło zdatności oneż 
otrzymujących. W  projektowanym przez siebie 
Statucie starała się Rada tych wad uchronić.

Dozór najw yższy polecony Rektorowi z Ra­
dą, którą pod jego naczelnictwem składają D zie­
kani. Czas urzędu Rektora do lat 4 . ,  Dzieka­
na do lat 3 . ograniczony. Rektora Monarcha za 
przedstawieniem Kommissyi rządowej w . r. i e. 
p. patentem potwierdzającym zaszczyca, D zieka­
nów taż Kommissya zatwierdza. Przepisane zgro­
madzenia tak wyborowe, jak  naukowe; w iększości 
głosów  decyzya przyznana. D la zachęcenia za­
s łu g i, klassy m iędzy Professorami ustanowione. 
Liczba godzin w  tygodniu, któraby zapew niła  
publiczny pożytek, dla każdego określona; po­
winności ich dokładnie w yszczególnione; czas 
wolny od nauk ograniczony; karność uczniów ob­
ostrzona, i kondycye do ich przyjmowania opi­
sane; dawanie stopni ścisłemu examinowi podda­
ne; do pozyskania najwyższego stopnia d o k t o ­
r a t u  ,  dwuletnia krajowi usługa za warunek 
podana.

Z jakążkolw iek ostrożnością dzieło to zda­
w ało się wypracowanem , roztropność radziła, 
doświadczenie jego dobroci czasowi zostawić. 
Z tego powodu Kommissya rządowa dozw oliła  
tymczasowo go zaprowadzić, nim do najwyższe-
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go przedstawi go zatwierdzenia. Dyploma J . C. 
K . Mości obejmuje liczbę w ydziałów . Pier" 
wszym z nich W ydział t e o l o g i i ,  tej wysokiej 
nauki prowadzącej do B oga, przez gruntowną 
znajomość religii i czystej moralności chrześciań- 
sk ie j, zasadzonej na Piśmie ś w ., powadze ko­
ścioła i przykładach z dziejów jego czerpanych.

Drugi W ydział p r a w a  i a d  m i n i s t r  a c y i , 
ścisły z sobą związek mających: gdyż nie dla 
samego tylko Sędziego potrzebna jest umiejętność 
p r a w , ani może być dobrym Administratorem, 
komu ojczyste prawodawstwo jest obce'm.

Trzeci W ydział l e k a r s k i ,  który dostarczać 
ma urzędników zdrowia wojsku i prowincyom.

Czwarty W ydział n a u k  fi  z y c z n o  - m a  t e ­
m a t y c z n y c h ,  które do wysokiego w tyin wie­
ku przyszedłszy stopnia, polepszyły znacznie byt 
ludzkich towarzystw. _ . . .

Piąty nakoniec W ydział u m i e j ę t n o ś c i  i 
s z t u k  p i ę k n y c h ,  które są cechą cywilizowa­
nych narodów , które tyle uprzyjemniają i po­
lepszają stan duszy, ile umiejętności fizyczne do­
gadzają potrzebom ciała.

Do Rady należało, w łaściwie w każdym W y ­
dziale nauki i liczbę katedr określić. W  po­
czątkach tych zakładającego się Uniwersytetu, 
Uznała za dostateczną cztery katedry w  W ydzia­
le t e o l o g i i ,  oprócz osobnego nauczyciela języ­
ków  wschodnich. Sześć w W ydziale p r a w a  i 
a d  m i n i s t r a  c y i ; tyleż w  W ydziale l e k a r ­
s k i m  przy pomocy trzech Professorów nadzwy­
czajnych; siedm w W ydziale f i l o z o f i c z n y m ;  
dwanaście w W ydziale u m i e j ę t n o ś c i  i s z t u k  
p i ę k n y c h .  .

Dwa tylko dawniej zaprowadzone W ydziały
były  obsadzonemi; do nowo utworzonych wezwa­
ne osoby częścią krajow e, częścią z zagranicy 
sprowadzone. Liczy teraz Uniwersytet 44 Pro­
fessorów, to jest 9 dawnych, a 35 nowo miano­
wanych.

Do tak urządzonego Uniwersytetu pokwapiła 
się młodzież i liczba uczniów w tym roku do­
chodzi 300.

Taki jest krótki obraz czynności rady. Uni­
wersytet przyszedłszy do swej dojrzałości, zo­
stawiony jest swemu wewnętrznemu rządowi pod 
naczelnictwem szanownego m ęża, który 2 0 -k i l -  
koletnią pracą w zawodzie edukacyjnym, zyska­
ną wspólkolegów ufnością, na ten stopień za­
służył.

Kommissya rządowa w. r. i o. p. pod prze­
wodnictwem M inistra, któremu gorliwość i roz­
szerzenie św iatła i uczone prace, w potomności 
zapewniają sław ę, nie przestaje czuwac nad u- 
doskonaleniem ustaw tego instytutu, aby polece­
niu Monarchy i oczekiwaniu narodu odpowiedział.

V.
W  myśl zasady t y m c z a s o w e g o  u r z ą d z e ­

n i a  w e w n ę t r z n e g o  U n i w e r s y t e t u  k r ó l e -
, w s k o - w a r s z a w s k i e g o  z d.  15 .  K w i e t n i a

1 8 1 8  r., według którego był prowadzony, zgro­
madzenie wyborowe miało przystąpić do obioru 
pierwszego Rektora w  nowo otworzonym Uni­
wersytecie. Minister Potocki pragnął z całego 
serca, aby ten wybór padł na przyjaciela jego
i równie zasłużonego naukom i instrukcyi publi­
cznej, Samuela Bogumiła Linde, Rektora Liceum 
warszawskiego. W  tym celu w ezw ał poprze­
dnio do siebie Dziekanów i Professorów Uniwer­
sytetu, i w obecności kilku innych Ministrów 
objawił im swoje życzenie, wystawiając wyso­
kie korzyści dla nowego instytutu, a ztąd całe­
go narodu, gdy zgromadzenia wyborowe, przy­
chylą się do jego widoku i nająasłużtnszego e- 
dukacyi publicznej członka wyniesą na godność, 
w której i powołaniu swemu zaszczytnie .odpo­
wie i zadowolenie Monarchy pozyska.^ Życze­
nia te atoli dziwnym rzeczy biegiem nie spełni­
ły się; lecz wprost pożądanemu zamiarowi Po­
tockiego objawiła się w tej spraw ie, w sk ła­
dzie Uniwersytetu, opozycya; gdy zgromadzenie 
wyborowe zwróciło szczególniejszą na to uw a­
g ę , aby obior ten wolny od wszelkiego w pły­
wu wykonać i dopełnić na osobie rodaka, k tó­
rego i zasługi w edukacyi publicznej i zdolność 
w prowadzeniu zarządu tą szkołą główną od­
znaczały. Jakoż w skutek tego za najzacniej­
szego tej najwyższej godności w hierarchii aka­
demickiej uznano w ybór, dotychczasowego za­
stępcę Rektora Uniwersytetu, Dziekana W ydzia­
łu  teologicznego i Professora, X . Wojciecha Szwej- 
kowskiego, Kanonika katedry płockiej (.*), które­
go na dniu 14. M aja 1818 r. Minister Potocki 
w  czasie uroczystej inauguracyi Uniwersytetu in­
stalow ał i w skład Uniwersytetu jako rzeczy­
wistego Rektora wprowadził. Był to człowiek 
równie francuzkiego jak  niemieckiego w ykształ­
cenia , zasłużony i św iatły nauczyciel w szko­
łach płockich, w końcu Liceum warszawskiego, 
z gruntu z roztropnością dobry Polak, niepospo­
lity mówca, a co najważniejsza, urzędnik z oso­
bliwym i najszczęśliwszym taktem. Kochany dla 
wielu swoich cnót od podwładnych, na każdych 
wyborach, co cztery lata powtarzanych, potwier­
dzany, przekonyw ał, że nikt w składzie Uni­
wersytetu zdolniej nie umiałby piastować powie­
rzonego sobie urzędu, ani większego zaufania l 
szacunku posiadać. Od chwili więc zawiązku 
tej szkoły g łów nej, aż do końca je j istnienia, 
przewodniczył bez przerwy przez lat czterna­
ście, zyskawszy w nagrodę strawionego w ieku 
i pracy na usłudze oświecenia krajowego, po­
wszechne uw ielbienie, czynnych i niespracowa- 
nych ja k  on Professorów, wdzięcznych uczniów 
i cześć całego narodu, k tórą do grobu z sobą 
poniósł.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O  6tr Sittoatuę, SBiw 1823,
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Pam iętnik  historyczny legionów polskich 
posiłkowych przy armiach Rzeczypospo­

litej francuzkiej, we Włoszech 
i nad Renem.

(C iąg d a lszy .)

Po zawartym w Campo - formio pokoju i po 
ukończonych w Monte-bello układach, Bona­
parte udał się na kongres zebrany w Rastadt. 
Szef Sztabu głównego, Generał Alex. Berthier, 
objął najwyższe dowództwo armii w łoskiej, i 
nową zaraz zajął się wyprawą. Kardynał Busca, 
Sekretarz stanu Stolicy apostolskiej, rządząc pod 
imieniem niedołężnego Piusa V I., rozumiał, iż 
ważniejsze zatrudnienia Francyi nie pozwolą jej 
pamiętać o niedotrzymaniu warunków pokoju, 
przyjętych w Tolentino, i że potrafi się wymó­
wić z zgwałcenia prawa narodów napadnieniem 
pospólstwa na dom Posła francuzkiego, i zabój­
stwa w tym rozruchu Generała Duphot; lecz 
wojska francuzkie uspokoiwszy ważniejszych nie­
przyjaciół, za zabawkę miały ukarać wiarołom- 
stwo Papieża. Generał Berthier rozkazał Gene­
rałow i Dąbrowskiemu wtargnąć z czterema ba­
talionami polskiemi do księstwa Urbino. Mia­
sta Pesaro, Urbino, i twierdza St. Leo, po kró­
tkim oporze poddać się musiały. W  Pesaro 
wzięty był Legat apostolski Saluzzo, ten sam, 
który aż do rewolucji polskiej był Nuncyuszem 
w  W arszawie. Generał Dąbrowski i Oficero­
wie polscy, ubiegali się dać mu dowody miłej 
pamiątki urzędowania tego Prałata w ich kra­
ju ,  i względom osobistym dla niego okolice ta­
meczne, szczególniej miasto Pesaro, winne były 
oszczędzenie przykrości nierozdzielnych z wojną. 
W ojska francuzkie zajęły Rzym. Pius V I. prze­
wieziony był do Francyi, gdzie dni swoich do­
konał , a Rzym uroczyście przez Generała Ber­
thier imieniem Rzeczypospolitej francuzkiej w Ka- 
pitolium ogłoszony był udzielną Rzeczpospolitą.

Generał Berthier oddalając się od armii, od­
d a ł je j dowództwo Generałowi en Chef B r u n e ;  
ten pod dniem 2. Gal. rozkazał Generałowi Dą­
browskiemu z pierwszą legią z Romanii masze­
rować do Rzymu pod komendę Gen. dywizji, 
St. Cyr-Gouvion. Dnia 22. Prairial legia pier­
wsza miała czułe ukontentowanie powitać przy­
byłego z Stambułu Gen.-Majora polskiego, Ksa­
werego Rymkiewicza. Ten mężny w boju żoł­
nierz, cnotliwy, światły i gorliwy obywatel, od 
upadku rewolucyi polskiej najusilniej pracował, 
szukając sposobów podźwignienia ojczyzny, i 
wsparty przyjaźnią Posła francuzkiego w Stam­
bule, Auberdubayet, byłby zapewne bliższy i 
prędszy wynalazł dla niej ratnnek, gdyby nie­
roztropny zapał niektórych, a bardziej jeszcze 
zmyślony patryotyzm i zdrada pod maską gorli­
wości innych, niebyły przerwały osnowy prac 
jego, nierozumnem napadnieniem z Wołoszczy­
zny na kordon cesarski. Później dnia 10. Mes- 
sidor, najwyższy Naczelnik rewolucyi polskiej, 
'Tadeusz Kościuszko, z Ameryki przybył do Fran­

cji. (1 )  Przybycie tego sławnego zwycięztwy, 
stałością, ośmio-miesięcznym trzem ogromnym 
Mocarstwom oporem, i nieszczęściem męża, sta­
ło się zagadką dla całej Europy, lecz patrzący 
na obrot rzeczy z bliska, nie wątpili, iż Dyrek- 
toryat francuzki, poniżywszy nieprzyjaciół Fran­
cyi, chciał uświetnić pamiątkę swojej admini- 
stracyi, wskrzeszając Polskę, i w tym celu przy­
zwał z Ameryki Kościuszkę. Projekt niedawny, 
traktatem Campo-formio obalony, zebrania Sej­
mu konstytucyjnego do Medyolanu, względy o- 
kazałe, z jakiemi Kościuszko był we Francyi 
przyjęty, honory, które odbierał w Paryżu, zda­
ją  się to domniemanie potwierdzać, i chociaż 
traktat w Campo-formio zdawał się odmienić 
postać rzeczy, przecież rzecz jest niewątpliwa, 
że Dyrektoryat innemi kanałami chciał do za­
mierzonego przyjść celu, co jaśnie dowodzi ze 
strony Polaków usiłowania otworzyć korrespon- 
dencyą z Polską, która była powierzoną Gene­
rałowi Rymkiewiczowi, a ze strony Rządu fran­
cuzkiego wyznaczenie Kommissyi w  Ankonie, 
nazwanej handlową, a w istocie przeznaczonej 
do interesów polskich.

Do legii pierwszej, będącej w Rzymie pod 
rozkazami Generała Dąbrowskiego, posłano kom­
panią artyleryipolskiej z jej sztabem; batalion 
zaś trzeci legii drugiej powrócił do swego kor­
pusu, będącego w Rzeczypospolitej cisalpińskiej 
pod komendą Generała Wielhorskiego. (2 )  Trzy 
kompanie artyleryi i jeden batalion legionu dru­
giego w Mantuy, drugi w Ferrarze, trzeci w Kre- 
monie były rozłożone.

Duchowieństwo w nówej Rzeczypospolitej 
rzymskiej niechętnie patrząc na upadek swój 
władzy i powagi, tajemnie lud podburzało do 
buntu. W  samym Rzymie poruszenia były wi­
doczne, i tern niebezpieczniejsze, że garnizon 
kilku tysięcy w tak rozległem mieście, ledwo 
mógł być dojrzanym, przecież osadzenie zamku 
S. Anioła i czuła wojskowych pilność, utrzy­
mały stolicę w spokojności, lecz w okolicach 
Rzymu, szczególniej od neapolitańskich granic 
lud porwał się do broni. Miasto Terracina by­
ło środkiem rokoszu. Bataliony polskie z swo­
ją  artyleryą, z wojskiem francuzkiem, ruszyły 
przeciw buntownikom. Polacy szturmem wzię­
li Terracina; co ujść mogło żelaza zwycięzcy, 
szukało na morzu schronienia, ale artylerya pol­
ska otworzyła im grób w przepaściach wody, za­
tapiając barki; i tak te rozruchy z niezmierną 
stratą odurzonego przez Księży ludu, w krótce 
uspokojone zostały. W yprawa ta kosztowała 
legion polski kilkadziesiąt ludzi i kilku Oficerów.

(C iąg dalszy  nastąpi.)

(1 ) Bayonne le  11. M essidor. Ł e 10. M essidor a  etc  
un bean jour pour tons le s  amis de la liberte etc .

(2) P o  zaw artym  pokoju w  C am po-form io R zeczpo­
sp o lite  c is -  i  trans - padańskie j złączone były  w  je d n o ,  
w cie lo n e  do n ieb  zostały  prow incye w eneck ie, Bergamo 
i  B resc ia , i  ogó łem  te  kraje nazw ano R zeczp osp olitą  
cU-alpińską.


